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W  I  A D  0 M 0 3 C I  K R A J O W B .
z Latyczewa ( u r t j i u ł  nadfcałćny)» 

N*vjaśnieysxy Cesarz Jegomość dnie 11 sier­
pnia p godzinie lo te y  z rena przy by dź raczy ł 
do pcw i vtr w^go miasta Latyczewa w  guberni» 
P odo lsk ie j, z upragnioną radością oczekiwany o 
W iorstę za miastem przez mieszkańców, k tó rzy 
przedstaw ,Ii chleb i  sól, p rzy w ie lo ltro tym  odgło­
sie radcś ego ura l —-Blisko mieszkania prsvgoto­
wanego dla Najjaśniejszego G śeia, sto;ąc oddział 
pó łku p< rmskiego pieszego, pod doy ó - t  >em 
połkow nika i kawalera Tatbiejąwa 2 w ykupy­
w a ł ró»ne obroty NayLiskawszy Monarcha o- 
świadczyć racsy ł Swoje żadowol- nie kommeode- 
rującemu , i  żołnierzom po rub lu dać rozkazał. 
P t ted bramą zaś tegoż domu pow ita ł Mon»robę 
J W . Pow iatow y Marszałek W is ło c k i, z urzędni­
kam i i  Leżnie zgrcmadtonem obywatelstwem^ 
msędzy k tó rem i zna jdow a ł się także jenerał ma­
jo r kaw ale ry t,  w ielu orderów kawaler А кх а п *  
der Berdajew. Na dziedzińcu pow it ły  Navja- 
śnieystegd Pena po oj.u stronach stojące damy: 
nakonńc J W  Ewa r Żurow skich W isłocka, m ar­
szałkowa , przyjęła Nayjaśnieyszego Podróżnego 
p rzy  w e jśc iu  du domu. Do stołu m ie li szczę­
ście bydź przypuszczę 11:: J W  W . Marszałków7-
stwo W isłoccy, 1 J W . Jenerał Berdajew . Nayja­
śn ie jszy M  naroba za czy tość, porządek w m ie- 
ście , 1 naic/ne u rząd te nie drogi pocztow e j oka­
zał swoje ukontentowanie J W . M arszałkow i, dzie­
w ią ty  juz rok urząd ten w powiecie sprawują­
cemu. Po w yjeździć z domu cb-adowego, u bra­
m y kościoła X X . Dom inikanów J W . Kanomk 
Kam ieniecki, dziekan Lstyczew ski J<m Rokosz, na 
czele duchowieństwa i  zgromadzenia X X . D  m i- 
n ikaaów , z krzyżem  i  wodą święconą , pospdu 
z mnogim ludem zanosił do Nay wyższego modły', 
o szczęśliwą dalszą podróż, wyjeżdżającemu i 
przeprowadzanemu błagoshw irństw am i uradowa­
nego ludu z oglądania oblicza Pana, pod którego 
berłem  dni błogiego pokoju zażywa. D  ień ten 
szczęśliwy oznactony modłami do Nay w yż­
szego o na jd łuższe życie i p inowam e Jego 
Cesarskiey Mości Najjaśn ie jszego 4 omu, zakoń­
cz y ł się św ietnym  balem u J W . Marszalka , na 
k tó rym  liczne zgromadzenie pr?y odgłosie m u­
zyk i spełniało toasty za zdrowie M onarchy i N a j­
ja ś n ie js z e j Rodziny, tudzież za szczęśliwą Jego

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .
Warszawa dnia  29 września. Rocznica ko ro ­

na cy i  Najjaśniejszego Cesarza W szech Rossyy

A lexandra I .  i Nayfaśńieyszey Jego M ałżonki Oe-
sarzowey Elżbiety А іехіеjawny, obchodzoną była 
W  tey  sto licy dma 27 b. m. z nay większą uroczy­
stością. Po nabożeństwie odprawionem w  kapli­
cy  dw o rsk ie j, JO. X iążę Nam iestnik K ró lew ski, 
senatorowie, m in is trow ie , posłowie, deputowani, 
i  urzędnicy w ładz kra jowych, m ie li zaszczyt Zło­
żyć Nayjaśnieyszemu Panu hołd uszanowania i n a j­
szczersze życzenia. Pocżem w kościele m etropo­
lita lnym  S. Jana , J W  A r cy-biskup W arszaw ski, 
Prymas K ró lestw a Polskiego, odpraw ił solenne 
nabożeństwo, na którem  zna jdow a ły  się wszystkie  
władze krajowe * lud m nog i, błagający wszech­
mocnego Boga o jak najd łuższe panowanie łaska­
wego Monarchy 1 jak naypomyślmeysze powodze­
nie Jego całey N a jja śn ie jsze j Rodziny. Dnia te­
goż by ł u JO. X ięcia Namiestnika Królewskiego bal 
okazały, k tó ry  Nayjaśnieyszy Cesarz i  K ró l obe­
cnością swoią uśw ietn ić ra czy ł W ieczorem  oświe­
cono m iasto i gmachy publiczne*

Zeszłey niedzieli, dma r i  b. m. Nayjaśnieyszy 
Pan, w tow arzystw ie  Jego Cesar.zowicowskiey M o­
ści W ie lk iego X ięcia  Konstantego, raczy ł zaszczy­
cić obecnością swoią bal, dany w  salach ratusza 
głównego przez J W . Rembielińskiego, M arszałka 
Sejmowego.

W  przeszłym tygodniu odbywały się tu  ciągle 
(jakeśmy już donieśli) na polach pod W arszawą 
ćw iczenia i popisy woyska , zawsze w  obecności 
N ajjaśnie jszego Cesarza i K ró la . Dnia 2З b. m. 
popisjrvvała się znowu cała jazda, a wczoray, dnia 
25, w ys tąp iły  obie gwardye piesze i  batalijon sa­
perów , tudzież druga d y w iz ja  p iechoty lin ijow ey 
i  część a rty lle ry i.

S E Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O . '
Posiedzenie dnia  20 września .

S e n a t .
Posiedzenie Senatu do dnia następującego odło­

żone zostało.
I Z B A  P O S E L S K A .  /

W  dalszym ciągu rozbioru Projektu do kode- 
xu postępowania karnego czyn ili nad nim  uw agi 
i  przem awiali się J W  YV. reprezentanci w  porząd­
ku  zapisu iak  następuje:

J W . Oebschelwitz. Poseł Krakowski, nie chcąc 
zabierać drogiego czasu ośw iadezjł się p rzec iw  
pro jektow i, odwołuiąc się do zdań przed nim  s ły­
szanych. Z ro b ił uwagę, że iak kodex karny jest 
za zbyt ła g o d n y , tak obecny pro jekt procedury 
iest zbyt lekk i. Ząstanawiał się nad a rtyku łam i 
i 58, 2 tg, 220 i 221 i  tw ie rd z ił, źe a rty k u ły  obey- 
muiące ka ry  na nieprzyznaiących się zbrodniarzy, 
w łaściw ie nie są kara.

J W . Kozłowski, deputowany z miasta Płocka, 
okazyw ał n iektóre  sprzeczności, jakie w  obecnym 
proiekcie znalazł, i oświadczył, że systemat te y  
procedury różn i się od wszelkich innych, w  celu 
czego p rzyw odził zasady procedur austryackiey, 
pruskiey i francuzkiey.

JW . W incen ty  Niemoiewski, Poseł Ka lisk i,



oświadczył, ze pierwsza wada obecnego pro iektu  
jest, iż nie zaprowadza sądów p rzys ięg łych , dla 
k tó re y  samey ta  budowa gotycka u trzym ać się 
nie może. Dowodząc potrzeby tych  sądów rzek ł, 
że wyrokowanie o czynie i o prawie nie może na­
leżeć do jedneyźe osoby. Sądy przysięgłych, mó­
w i ł  , są niezbędną częścią rządu konsiytucyy-^ 
nego. Jawność postępowania, w y raz ił, )est w pra­
wdzie zapewniona a rtyku łem  З62 , lećz a rty k u ł 
З69 bardzo ią ogranicza, gdy tymczasem bardzo 
w iele na tem zależy, żeby świadkowie publicznie 
w  obecności oskarżonych świadczyli, i że to  jest 
jeden z na jm ocn ie jszych  środków zniewolenia 
przestępcy do przyznania się do zbrodni, na po­
parcie którego zdania uderzające p rzyw iód ł p rzy­
k łady z znanego processu o zabó js tw o Fualdesa. 
Dodał, że przepisy co do przekraczających wolność 
d ruku  w procedurze są opuszczone, że nakoniec 
krótkość czasu przeszkadza dokładnemu zgłębieniu 
pro jektu .

J W . Ohołowicz, Poseł Szadkowski, dowodził 
ważności in s ty tu cy i sądów przysięgłych, i okazał, 
źe a rty k u ł 458 sprzeciw ia się a rty k u ło w i 69 kon- 
s ty tucy i.

J W . Potocki, Poseł W arszaw ski, zebrał wszy­
stkie zarzuty czynione pro iektow i, nie chciał roz­
szerzać się nad dowodzeniem potrzeby sądów przy­
sięgłych 1 jawności postępowania, uczyn ił ty lko  u- 
wagę co do p rokura torów , że c i są prawda ko­
sztowni, atol; jeżeli są koniecznie po trzebn i, za­
prowadzeni bvdź mogą, od ją wszy im władzę w y­
łączania sędziów i odwoływania się: od wyrokó.w 
i  zamieniwszy ich inne na im ię instyga- 
to ró w . R- zbierał daley a r ty k u ły  stosowne do 
zdania. Co do mów poprawy ośw iadczy ł, że 
osoby badane dopiero, nie pow inny bydź z inny­
m i/zbrodniarzam i osadzane w  prochowni. N are­
szcie by ł za odrzuceniem proiektu, wnosił jednak, 
aby prośba podana była do N. Pana o wniesienie 
tegoż pro iektu  poprawnego na Seyni następny.

J W . Szołowski, Poseł Łęczycki, uważał z ró ­
żnych względów obecny p ro iek t, oświadczył, że 
kodex postępowania , powinien bydź od satnego 
kodexu karnego subtelnieyszym i gruntów niey- 
szym, pro jekt zaś obecny za nieodpowiadaiący po­
trzebom kra in  uznał. '

J W . Kaczkowski, deputowany Sieradzki, o- 
św iadczył się z góry negatioe-, mów ił,  ze pro iekt 
ten  sprzeciwia się ko n s ty tu c ji a rtyku ło w i 18, k tó ­
rego to  a rtyku łu , a r ty k u ł j 48 p ro iek tu  m etyłko, 
że nie ro z w ija , ale owszem zwija. O kaza ł, że 
wolność i prawa kobiet w projekcie tym  są ście­
śnione, i  że nareszcie opuszczenie w prowadzenia 
Sądów przysięgłych jest. w ie lkim  błędem.

J W . Fer gis, deputowony Maryjam polski, żą­
dał zaprowadzenia sądów przysięgłych na w zór 
rossyyskich, V pro iekt ten za sprzeczny z kodexem 
karnym  uznał.

J W . X . Liptowski, deputowany S topn ick i, ro z ­
b ie ra ł a r ty k u ły  projektu 2З5 24, 25, 26, 27. 5-2,'33, 
* 55, 456. A r ty k u ł 34y m ów ił, maiąc względność 
na n iektó re  stany, nie zachow ał jey dla ducho­
wnych. Uznał w w ielu m iejscach pro jekt ten za 
łagodny, w  czem odw ołał się do zdania J W . W o ­
lickiego  , Posła Kowalskiego. Uważał nareszcie 
i  rozb iera ł w proiekcie cztery sprzeczności, lm o 
z duchem prawa, 2do, ze stanem fizycznym  i mo­
ra lnym  narodu, 3to  z konstytticyą , 4to, z opiniją 
publiczną.

J W . Grabowski Poseł W ę g ro w sk i, w y licza ł 
sprzeczności pro jektu, okaza ł, że się opiera na 
w steczne j m ora lności, bo przez .'mego niew inny 
c ie rp ia ł, a w inny puszczonyby b y ł bezkarnie; pra • 
wa, m ó w ił pow inny bydź surowe, ale m iłosierdzie 
zostawione bydź powinno sędziemu.

J W . Biernacki, deputowany W ie luńsk i, ro b ił 
spostrzeżenia nad a rtyku łam i pro jektu  69. 87, 
1З0, 169, 2o4, 224, 246, 297, 298, З01, 401,5 4 i2 , 
434, 5oo. Oświadczył, że pro jekt ten jest W dys- 
harm onii z konsty tuc ją .

J W . Ostrowski, Poseł Zg ierski, także oświad.» 
czy ł się za niedokładrtościami pro jektu i za jego 
sprzecznością z kons ty tuc ją . W n ió s ł, aby jeśli 
izba na to  się zgodzi, wTezwać J W . Marszałka że­
b y  N. Pana prosił o wyznaczenie kommissyi zło­

żone j z sędziów' i  obrońców św ia tłych , k tó rzyb y  
łącznie z Radą Stanu kodex karny popraw ili, i  
procedurę dobrą u łożyli, i żeby ta  ich praca na 
Seymie przyszłym  wniesioną, pro jekta zaś p rz y n a j­
m n ie j na trz y  miesiące przed Seymem reprezen­
tantom  rozdane były. 1

J W . W olick i, Poseł O lkuski, oświadczył się za 
proiektem , i  jako świadek czynności deputacyi 
ukłacłaiącey p ro iek t obecny, s ta ra ł się zbić zarzu­
ty  czynione іеу co do pośpiechu w  układzie, 1 co 
do n iedojrzałości swoiey jey pracy, zw ró c ił na­
reszcie uwagę se jm ujących na głos J W . K rys iń ­
skiego, deputowanego W arszawskiego, w którego 
głosie, na ostatmem posiedzeniu m ianym. ubliżenie 
winnego uszanowania Radzie Stanu znalazł.

J W . Godlewski. Poseł Maryampolski , odpo­
w iedzia ł JW . W olickiemu na zarz.pt w końcu przez 
niego przytoczony, rozbierając myśli w głosie J W . 
deputowanego zawarte,

J W . Chodkiewicz, deputowany Sandomierski, 
poparł zdanie J W . Posła Maryampolskiego, a od- 
powiadaiąc na glos tegoż co do układu i pracy nad 
proiektem  użytey, w y raz ił, że gdy J W  . 14 o lic  k i 
W yraził, ro k  cały rozbierany by ł p ro iekt obecny, 
izba Poselska jednak nie może go w dniach k ilku  
roztrząsnąć. W y ty k a ł daley n iektó re  wady obe­
cnego p ro ie k tu , uznał a rty k u ł 3 za obrażający 
charakter narodowy, a a r ty k u ł 218 za p rzec iw ny 
ludzkości. Prócz tego wykazał b łąd a rty  ku łu  299, 
k tó ry  zabrania żydom bydź świadkami przeciw ko 
chrześcijanom. W  końcu zaś z łączy ł się ze zda­
niem JVV. Ostrowskiego.

J W . Faltz, deputowany K a lisk i, za ią ł się g run­
tow nym  rozbiorem  kilkunastu a rtyku łów  p ro iektu . 
W y tk n ą ł wadę a rty ku łu  i 46 zabraniającego chwyr- 
tać i  za trzym yw ać używających praw p o lity ­
cznych, iako nie maiąoego baczności na resztę 
ludności 2,700.000. Rozbierał a r ty k u ły  170, i 4o, 
420, 148, 1D7, 162; W skazał, źe a r ty k u ł konstyc 
tu cy i Ntm inem  captióari permittemiis nisi ju rę  v i-  
ctum  przez a rty k u ł 162 pro iektu  by ł zupełnie prze­
w rócony; źe nie masz rękoy'im w łaśc iw e j 1 jest 
ty lko  formalną; że Rada Stanu nie chciała w p ro ­
wadzić kar exLra.ordynaryy nych. ale lednakże za­
prowadziła ie pod urządzeniami adm in is tracy jne ­
mu i  t. d.

W  końcu dyskussyi JW . K rys ińsk i, deputowa- 
ny C yrku łu  V . M . S W arszawy , odpowiedział na 
zarzuty czynione mu przez J W . W olickiego, Posła. 
O lkuskiego 1 z głosu się swego w ytłum aczy ł.

Ody reprezentanci narodu przestali m ówić, 
J W . Marszałek d ; ł  głos mówcom rady stanu.

J W . Referendarz S tin u  Z ie liń s k i odpowiadał 
na zarzuty czynione radzie stanu; że jey p ro jek t 
na żadne nie zasługuje zaufanie; tudzież na za- 
y i uty  co do kró tkości czasu, 00 do braku d y ­
sku ssy i w radzie stanu, 00 do ustanowienia m» 
ś ty tiic y i p rokura torów , co do pociągania do są­
dów grodzkich duchownych o w ystępki obw i­
n ionych , co do zarzutu czynionego a rty k u ło w i 
69 projektu 5 obejmującemu w sobie, źe sąd 
grodzki w braku sędziów może delegować do 
śledztwa W óyta  lub B urm istrza  ̂ nareszcie co 
do a rtyku łu  7» stanowiącego , źe prócz sędżiego 
1 p io tokó liś ty , śledztwo odbywających ? dwóch 
jeszcze świadków potrzebnych będzie.

J W . R .dcs Stanu I liń s h i odpowiadał na za­
rzu ty  co do krótkusci czasu i na zarzut prze­
c iw ko in s ty tu cy i prokuratorów7. T łum aczy ł na- 
konieu pow?ddy do artykułów# 3 1, 69, 71* 270, 
53 i .

J W . Radca Stanu Potocki zw róc ił uwagę 
izby  na głos reprezentanta jednego naganiają­
cego radzie stanu, że inne N. Parta do dyskus­
syi wmieszała. S tarał się z tego w ytłum aczyć. 
Odpowiadał daley na zarzuty, co do niezaprowa- 
dzema sądów przysięgłych co do in s ty tu c y i pro­
kura to rów , co do zarzutu Spriecznóści kodexu 
postępowania krym inalnego z kodexem karnym  
w  tćm  , ie  kbdex karny dz ie li przestępstwa na



zbrodnie i  w ys tę p k i, którego podziału w proce­
durze niem asz; daley ca zarzu ty  co do braku 
ja w n o śc i, co do pytania: dla czego rada stanu 
przed wprowadzeniem  pro jektu  nie pyta ła  się o 
zdanie u św ia tłych  członków uniw ersytetu , są­
dów i  obrońców; co do sprzeczności n iektó rych  
a rty k u łó w  z kotrstytucyą j nareszcie co do k ró t­
kości czasu. Kończąc głos oznayrm ł, ze Nayja- 
śnieyszy Pan i  rada stanu chętnie prz> chylą się 
do uczynień a w projekcie odmian n iektórych* 
łącznie z kommissyami seymowerm.

J W . Marszałek przychylając się do źycżenid 
J W . Radcy Stanu,* wezwał wszystkie kómmissye 
seymowe do naradzenia się z radą stanu i  sessyą 
na dzień następny odłożył.

Posiedzenie dn ia  28 września.
I z b a  P o s e l s k a .

J W . Marszałek seyrpowy o tw iera jąc posie­
dzenie, oznaytn ił w  głosie swoim, że od dnia 
2 5 b. m. kómmissye seymowe łącznie z radą 
staou tru d n iły  się poprawą pro jektu  postępowa­
nia karneg * a m ianow icie zbieraniem uwag 
przeź izbę poselską czynionych ; dla okazania 
zaś postępowania kommissyi dał głos J W . Szo­
łowskiemu, posłow i Łęczyckiem u, członkow i kom- 
m issyi seymowey do praw cyw ilnych  i  k ry m i­
nalnych.

J W . Szołowski ozndymił iz b ie , źe lubo N . 
Pan ra czy ł cavłaskawiey dekretem swoim z dnia 
20 b. m. przedłużyć czas dla poprawy i  rozbi< = 
ru  obecnego p ro je k tu , gdy a to li zasady jego nie 
są jeszcze ustanowione $, rozbior jego szczegóło­
w y  mieysca mieć nie mógł.

J W . Radca stanu Potocki ra d z ił: żeby izba 
zawiesiła jeszcze swóy w y ro k  nad obecnym pro­
je k te m , boby ten by ł jednostronny d l a  tego, że 
kómmissye wezwane do rozb io ru  pro jektu  w sku­
tek  d e k r e t u  Nayj»śnieysl>-go Pana z d. 2 5  b. m. 
zastanawiały się ty lko  nad jego zasadami, to  zaś 
W s t r z y m a ć  m e  może d a l s z e g o  szczegółowego roz­
b ioru . N o wym aw iavc e się reprezentanci, do­
dał , b r a k i e m  d r o g i e g o  czasu, ani tern * źe was 
inne ważniłysze p ro je rta  czekafą, bo pro jekt p o ­

s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  jest tak ważnym jak inne. 
Kończąc gtos swóy w y ra i i ł , że rada stanu me 
chce w s t r z y m a ć  ugruntowanego może }uż zda­
n ia  r e p r e z e n t a n t ó w .

Po pr?bmowle J W . Radcy s ta n ti, dany m iał 
sobie cd 1 ski głos J W . K ry s iń s k i, deputowany 
cy rku łu  V . M . S. W arszawy. O św iadczył, źe 
jako członek jedney z kommissyy seymowych, 
obowiązanym jest dodać do głosu J W . Szołow­
skiego n iektó re  uwagi i  w ytłum aczyć postępo- 
wanie kommissyi na zgromadzeniu ogólnem rady 
stanu. O naym iły kómmissye (rte k ł) p rzy  roz - 
poczęciu obrad, że natura odmian w układzie 
rb°r;nego pro jektu  jest tak  roz leg łą , iż wszelkie 
tb skussye w  tym  k ró tk im  czasie na to  prze- 
zn czone, nie odpowiedziałyby zamierzonemu ce­
low i. W ypadałoby Zgodzić się na główne zasa­
dy 'd o  ust: rl.iw ien ia  nowego p ro je k tu , jako to 
вр.: że sądy prźysięgŁ ch pow inny bydź Zapro­
wadzone, czego wszyscy praw ie reprezentanci 
jednomyślnie żąda li; ustanowienie to  należy zaś 
do im cyaty  wy N. Pana, z którego znakom itey 
mądrości 1 św iatła brać może ty lk o  początek, a 
potem dopirro idzie pro jekt do dyskussyi, W  sku­
tk u  powyższego rozumowania uczyn ił mówca 
uw agę, że oświc?dczeme kom missyi na początku 
uczyn ione , nie trzeba brać za opór dekretow i 
Nayjaśnieyszego Pm a i ale za istotną niemożność 
ustanowienia napży ley dyskussyi , z na tu ry  rze­
czy wypływającą, W  koń u powiedział J W . 
Reprezentant, źe z w o li M onarchy p ro je k t do

izb y  wniesionym zosta ł, źe na mocy prawa ćasjM 
n il i nad nim J W W . Reprezentanci uw ag i, źć 
na m ocy prawa rada stanu odpowiadała im  i  
tłum aczyła się z swych zasad, źe nareszcie na 
mocy tegoż samego prawa izba powinna p rzy ­
jąć lub odrzucić pro jekt * bo irtney nie masz 
drogi. Nadmieniwszy nareszcie J W . Reprezen­
tan t , że pro jekt raz p rzy ję ty  juz odmienionym 
bydź nie iiioźe 9 p r tś ił J W . M arsza łka , aby na 
imocy prawa i w ładcy zamknął dalszą dyskussyą 
i  p rzystąp ił do kreskowania.

J W . Marszałek w zabranyrrt głosie w yraz ił* 
źe lubo jeszcze k ilku  członków izby  podało się 
do zap isu ; sądząc a to li rozb ió r nad pro jektem  
źupełme w ycze rpany , z urzędu swego i  na m o­
cy a rtyku łu  1З7 statutu organicznego w zyw a 
J W W . Assessorów do zabrania mieysca i  obli­
czenia kresek.

Gdy wezwani na assessorów reprezentanci 
Wiekiem naystarsi, jako to: J W W . Bronikowski, 
poseł K on iński, Lubowiecki, poseł Radziejowski, 
Zochowski, deputowany K o n ie c k i, i  K o m  depu­
tow any z L u b lin a , przeznaczone mieysee na 
środku sali zaięb, J W . Sekretarz seymowy zbie­
ra ł koleynd zdania reprezentantów. Gdy skoń­
czy ł , wezwany od J W . Marszałka na mocy a r­
tyku łu  128 statutu organicznego, odczyta ł je raz 
jeszcze, poczem przystąp ili J W W . Marszałek, 
sekretarz i  assessorowie do obrachowania k re ­
sek, i  w skutku tego J W . Marsz łek ogłosił p ro­
je k t za n ieprzy ję ty  większością kresek 117 prze­
ciw ko 5 .

Śolwuj4ąc nareszcie sessyą J W . M arszałek, 
ośw iadczył, że gdy pro jekt do statutu organi­
cznego o senacie, nie jest jeszcze w  senacie ro ­
zebrany, ani też kómmissye seymowe u k Ł d ii 
pro jektu  do kcdexu postępowania cywilnego me 
ukończy ły , dla tego me naznaczając dnia zebra­
n ia  się izby, posiedzenie jey do dni następnych 
odracza.

P o r t u g a l i A.
Quiroga  i  Biego  (pisze gazeta hamburska) by­

l i  powodem do powstania w  H iszpanii, w Neapo­
lu , a teraz w Portugalii, gdzie także wybuchnę- 
ła rewoluoya, trzec ia  W ciągu siedmiu miesięcy. 
O to są dokładnieyste o n iey wiadomości.

Od g ran ic  P o rtuga lii d. 5 1 sierpnia . W  Opor-  
io  i  Lisbonie ogłoszono kdnsty tucyą  hiszpańską; 
dawnieyszych urzędników oddalono, rząd tym cza­
sowy ustanowiono, i naywyższą mu władzę aź do 
Zwołania stanów (Cortes) poruczono. W szystko 
odbyło się w  im ieniu K ró la  Jana V I.

Oporto; dnia  28 sierpnia. Dawho już ta ­
jemnie przysposabiano rewolucyą w Oporto (*j, 
a dzień 24 b. m. wyznaczono do jey Uskutecznie­
nia. Tego dnia o godzin ę 4tev zrana, w ystrza­
ły  działowe z warowni nad uyściem rzeki Duero, 
zapowiedziały zmianę rządu. Od godziny 2giey 
woysko, złożone z 3ćh półków bn ijow ych i  2ch 
m ilic y i, stało pod bronią w  stanowiskach swoich# 
O ósmey udało się z a rty lle ryą  i jazdą do Prado- 
nova, gdzie zwierzchność mieysćowa posiedzenia 
swoje odbywać zwykła. O io te y  zebrały się w ła ­
dze; w kró tce  potem p rzyb y ł biskup, a z nim gu­
berna to r w dyskow y, władze mieyskie, sędzia po­
koju, słowem wszyscy znakom itsi obywatele. Je­
szcze o w pó ł do ymey zrana , podoficer i  8 źo ł-

(*) O pcrto , zkąd sławne wino sprowadzają, jest 
po Lisbonie naywiększem i  nayludtiieyszóm  
miaatem w P o rtu g a lii. L ic zy  przeszło 
4o,óoo mieszkańców * między którem i je s t 
wielu ang lików .
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n ie rzy przylepia ło drukowaną odezwę po mieście. 
D ali ją  naprzód do przeczytania zwierzchności 
swojey, poczerń każdy z nich m iał przemowę do 
biizko stojącego ludu. Pólko w n icy Cabriera i Se* 
pufoeda oświadczyli także zdacie swoje, w ysta­
w ili obecny stan kra ju i cierpienia ludu; m nue- 
n ili , iż  przedsięwzięli tymczaso ' y rząd ustano­
w ić. p rzyw róc ić  tany, i  no ą ko n s ty tu c ją  ogło­
sić. Ud ii się p w tern wszyscy пк ganek, zkąd do 
zebranego na rynku  ludu i w o jska  tętn i < de zwa* 
ii się - łotr: •: JSn-ch iy je  K ró l Jan ,V I  ! Niech
ty je  rząd tymczasowy , k tó ry  nas nową konetytu- 
cyą obdarzy! Lud > żołnierze w yn u rzy li ztąd ra ­
dość swoję *  le L k r-tn e rm  okrzykam i i  puszcza­
nom  rac. W  cuiym tym  .wypadku zachowano 
spokoyność i porządek. Lud pow róc ił do domu* 
żó łc i*rże ud h się do swoich stanowisk w Sł» 
Ovidto . z łożyli br ó, w z ię li wspomnianych pó ł­
ko w mk ów na Ь .гИ , nosdi ich po ulicach i ogło­
sili jen- ra L m i. O 6 t ty  wieczorem, straż pod do­
wództwem  kap tana stanęła pr-ed  domem rzą ­
dowym , a o ósmey kazano o tw orzyć tea tr, gdzie 
graco sztuki stosowne do okoliczności, i gdzie 
з ę także oba gubernatorowie, cyw ilny  i woysko- 
wy, w  loży k ró lew  k.ey pokazali Nadciąga tu  
te raz woysko ze W iry  tk  ch miast i miasteczek 

-tu'tevs<:ey prow incy i, oprócz Guimaruens i Via- 
rtiera, które n ie  t h ą wykonać przysięgi. W szy­
stkie inne miasta ku Coimbra  oświadczyły się 
za rządem tymczaa wyfn.

O d e z w a .
Żołn ierze  1 Połączmy się i śpieszmy nb ra ­

tunek o jczyźn ie . Portugalna ięczy pod cięża­
rem nieszczęść, a mieszkańcy jey doznają pra- 
wie wszelkich, jakie ty lk o  bydź mogą, ucisków. 
Nie maja portugalczykowie ani osobbtey wolno- 
• ści. ani zapewnienia w łasii; ści swojey'; domaga­
ją się w ięc od nas pomocy, i  pragną prawey 
wolności. W y  sami jesteście o fia rą  powszechne­
go n ieszczęściazasługa i  cno ty wasze są stekce 
ważone. Potrzeba zatem zm iany rzeczy; lecz na­
leży działać rostropnie, a sprawiedliwość, nie zaś 
ro z w i1 złość, powinna bydź zasadą naszą. P rzy­
k łada jc ie  się do utrzym ania porządku: uśm ierza j­
cie wszelkie rozruchy, i  p rzy tłu m ia jc ie  wszelką 
iskrę  bezrządu. Ustanówm y rząd tymczaso­
w y, któremubyśmy zaufać m o g li; niech on zwo­
ła Stany (Cortes) ,  k tó re  są tłumaczem narodu, 
i k tóre  nadadzą k o n s ty tu c ją , zabezpieczającą 
prawa nasze. Dobry nasz i  łaskawy K ro i Jan 
V I,  przyjaciel narodu swojego, k tó ry  go u w ie l­
bia, p i chwal i usiłowania nasze. N iech w  późne 
lala żyje ukochany nasz m onarcha! niech żyją 
Stany i konsty tuc ja  ’ *—  W  Oporlo , na radzie 
w o jenne j, dnia 2 І  sierpnia 1820 rokuć*

(podpis:) Sepulveda Pu łkow nik.
Cabreira  Pułków . a rtyL  i  t.  d.

D ruga  Odezwa.
,,Żołn ierze  ! Nie możemy już dłużey znieść 

dolegliwości naszych! o jczyzna nasza dźwiga k a j ­
dany! Nie macie żadnego znaczenia! o fia ry  w a ­
sze nie odniosły pożądanego skutku! żołnierz po r­
tugalski jest praw ie żebrakiem. Żołnierze! nade­
szła teraz c h w ila ; śpieszmy na ratunek o jc z y ­
źnie i nam samy m. Towarzysze! pójdźcie za na­
m i, idźcie z naszemi towarzyszam i oręża, i usta­
nówm y rząd tym czasowy, k tó ryb y  zwołał stany 
dd ułożenia ko n s ty tu c ji. C ierpienia nuąze ztąd 
pochodzą, żeśmy jey dotąd nie m ie li. Nie potrze­
bujemy przypominać wam, nośmy ucierp ie li: sa­
m i to  aż nadto czujecie. W prowadzona będzie 
ko n s ty tu c ja  im ieniem najłaskawszego naszego 
monarchy Jana V I.  Św ięta nasza w iara ma bydź 
zapewniona. Usiłowania nasze są cnotliw e, i  dla

tego Bóg zamysłom naszym pobłogosławi. Ż o ł­
nierze walecznego w o jska  portugalskiego nie q- 
mieszkają przyłączyć się do sprawy naszey, k tó ­
ra  jest wspólną dla mch. Żołn ierze! u n ik a jm y  
wszelkiego nieporządku. Jeśli o jczyzna  każdemu 
źj nas w inna będzie ocalenie swoje, s ta ra jm y  się 
także, abyśmy pozyskali sławę utrzym ania jey 
spokoyności 1 bezpieczeństwa. Zau fa jc ie  dowód­
cy, k tó ry  was ąawsze drogą honoru prow adził. 
Żołnierze! nie sądźcie o tey  w ie lk ie j sprawie po­
dług p ros to ty  naszey mowy. Ludzie uczeni le­
p ie j  kiedyś w ystaw ią  potomności te raźn ie jsze  
czyny nasze, k tó re  b a rd z ie j nas wsław ią, aniże­
l i  gdybyśmy tysiąc zwycięstw  odnieśli. Św ięć­
m y w ięc dzień dzis ie jszy, i  z szczerego serca w y ­
d aw a jm y  odtąd o k rz y k i: niech w późne la ta  i y -  
ze K ró l Jan V I!  niech ży ją  Stany i  narodowa  
ich konstytucyau !

Podpułkownik Cabreira i  P u łkow n ik  Sepuloe- 
da (*), m ie li m ow y do żo łn ierzy i  lu d u , a po­
tem  obrano Osoby do rządu tymczasowego. Skła­
da si z prezesa S ilo a -P ir ito , vice-preżesa Ca­
b re ira , 3 sekretarzy , członka z duchowieństwa, 
członka z magistratu, 2 członków z szlachty, człon­
ka z akademii, członka z kupców, 2 członków- z pro­
w in c j i  M in io , 2 członków  z p row incy i T ra lo s - 
Montes i  2 członków z p ro w in cy i B re ira . W y ­
konano potem następującą przysięgę tym czaso­
wemu rządow i: —  N a  świętą E w a rije liią  przy­
sięgam posłuszeństwo tymczasowey Juncie, która  
teraz jes t naywyzszą w ładzą  kra jow ą ustanowio­
ną im ieniem  K ró la  Im c i Jana V I  i  ma póty rz ą ­
dzi ć, póki zwołać się mające Stany, na zgrom a­
dzeniu swojem ko jidy tucy i portugalski ey nie u - 
io ią .  Przysięgam oraz posłuszeństwo tym  sta­
nom i  konstytucyi, którą d la  u trzym ania  w ia ry  
Rzymsko K a io lich iey i  dynastyi dostojnego domu 
Braganza u ło ią .

Z  początku poymano i  uwięziono o ficerów  
angielskich, umieszczonych w  pułkach portuga l­
skich, lecz ich potem uwolniono z oświadczeniem, 
że się iuż  woysko krajowe bez ich  usługi o b e j­
dzie. Dwóm  z n ieb, to jest, jenerałom W ilson  
i  Buent, kaz no nawet dać straż honorową.

Lisbona 3 i  sierpnia. Dawna nasza ębawa 
względem zaburzenia spókóyności k ra jo w e j, nie 
była  bezzasadną. R ew o luc ja  w y buchnęła nay- 
p ie rw ey w mieście Oporto, i  bez rozlewu k rw i 
uskutecznioną została. T rz y  p u łk i lin iio w e  i  2 
m ilic y i ogłosiły nayp ierw iey niepodległość. W ła ­
dze’ m ie jscow e ^  b iskupi i  kupcy w ykona li żą­
daną od n ich  przysięgę w ierności. Piuszyło po­
tem  woysko ku tuieyszey s to lic y , a w czoray 
przednia straż jego była w  Leira.y blisko 60 m il 
angielskich ztąd. Rząd nasz żadnych dotąd je ­
szcze kroków  nie przedsięwziął; w yda ł ty lk o  o- 
dezwę przeciw  powstańcom, k tó rą  zeszłey nocy 
pozdzierano, a natomiast odezwę do Woyska w O - 
porto  w yd a n ą , przy lep iono , a tę  znowu p o lic ja  
dz is ia j pozdzierap kazała. W szys tk ie  lis ty  p rzy ­
chodzące tu  z prow ineyy, są zatrzymane na pocz­
cie; nie w iem y więc, co się dzieje. Dotąd pa­
nuje tu  jeszcze zupełna spokoyność ; nie słychać 
o poruszeniach woyska. M ów ią  a to li, iż  rządo­
w i tu te jszem u dano 5 dn i czasu do namysłu, czy­
l i  chce przyjąć nową ko n s ty tu c ją  lub nie.

(**) M łody  Sepulveda, nazwany Quiroga Por­
tugalski", otrzym ał dostoyność v:ce Hrabiego  
de Heibadcma za p rzys ług i swoje dla o jc z y ­
zny. W yjechał do prow ineyy południowych 
dla objęcia dowództwa nad woyskiem prze- 
znaczonem. do L isbony.

D O D A T E K



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEW SK IEG O  N. i i 4<

W iln o  dnia 22 W rześnia 1820 roku v. s.

P o r t u g a l i a .

O to  jest wzm iankowana w yżey odezwa rzą ­
du tu te jszego : „  PottugalfzykdW ie! W  mieście
Oporto popełniono straszny zbrodnię buntu  prze­
c iw ko  p raw ey w ładzy dostoyńągo naszego mo­
narchy, kró la i  pana. Kalka źle* myślący eh osób^ 
k tó re  o fice rów  tameczney osady sk łon iły  do 
zgwałcenia wykonaney przysięgi i  okryc ia  się 
hańbą, za pomocą tych  uw iedzionych w o jsko ­
w ych, ustanow iło rząd Samowolny, i nazwało go 
no.yivyzszynt rządem królestwa. N ikczemnicy^ 
k tó rz y  know a li spisek, bardzo dobrze w iedzieli, 
iż  portugalevhów  tern ty lko  obł&kac potra fią , gdy 
pod pozorem zw odn icze j m iłośc i i w ierności dla 
m onarchy, uk ry ją  im  okropny krok do przepaści 
rew u luey i, mogącey pociągnąć ża sobą upadek 
m on>rchń i  poddanie pod obce jarzm o narodu k tó ­
ry  zawsze ch lubń się z udz.elności swojey. W ie r ­
n i 1 zacni P o rtuga lczyków ie ! nie daycie się łu ­
dzić fa łszywem i obrazami. J<Lt to  oczyw istą  
sprzecznością, iż  k iedy bun tow n icy zaprzysięga-ą 
posłuszeństwo K ró lo w i Panu naszemu, tymczasem 
chcą się uw o ln ić  od. prawnie ustanowionego rzą - 
du, p rzyym ująć ty tu ł nayayźszego rządu kra jo  
wego, zwołu ją Stany i radzą" odmiany, k tó re  t y l ­
ko w sposobie życzenia pow m ni b y li przełoz , ć, 
a k tó re  nie s ani prawe, ani trw a łe , chyba z.* ze­
zwoleniem  KrOta. M onarab*nasz I l i  « p i **і-
gdy słuchać spraw ied liw ych  życze ń , k tó rychby  
spełnienie mogło u tw ie rd z ić  dobro i szczęśliweść 
poddanych. Dowodzą tego rozkazy jego, k tó re  
dziś na okręcie wojennym do tuteyszego po rtu  
nadeszły. W k ró tc e  będą ogłoszone i  przekonają
0 oycowskiey troskliw ości m onarchy. Pow inny, 
ieśli bydź m oże, powiększyć obrzydzenie , jakie 
każdy czuje na popełnioną vv mieście Oporto zbro- 
dn ię f Rejencya kra jowa przedsięwezto e środki, 
jak ich  okoliczności wymagają, a jakie na nią w k ła ­
da święta, powinność urzędu. G dyby jey a to li 
chciano przełożyć spraw iedliwe powody do jakich 
użałeń, w tym  raz e prześle je bez zw łpk i mo­
narsze. Pochlebia sobie , iż  ci, k tó rzy  teraz są 
ucz s in ikam i zbrodniczego buntu, zważą nieszczę­
śc ia  w  jakie i  siebie samych i rodziny swoje po­
grążają, a żału jąc czynu swojego, u fn i w  riiezm ier- 
re y  łaskawości kró la , wróoą do posłuszeństwa. 
Spodziewa s i ę  tymczasem Rejencya, iż w ie rn y  ten 
naród niezachwieje się w przyw iązaniu do p ra ­
wego rządu, k tó re  tu zawsze tak bardzo celów, І ,
1 że woysko pośpieszy zatrzeć hańbę, j^ką  się 
ho l o r  jego przez z ły  postępek uw iedzionych k o r­
pusów skaził, a nakoniec, że większość woyska 
portugalskiego , obok sławy, z zn a ko m ite j wale­
czności, u trzym a oraz sławę cnoty i w ierności 
swojey. P -rtuga lezyków ie ! posłuszeństwo k ró ­
lo w i ni? ty lk o  jest naypierwszą naszą pow inno­
ścią, lecz naw et jedynem i prawdziwem  źródłem  
pomyślności naszey. O Kaźcie się ięc stałem i 
w  tych  zasadach, połączcie się wszyscy dla u trz y ­
mania spokoyności, a w kró tce  uy rzyc ie  p rzyw ró ­
cony por-ządrk, k tó ry  buntow n icy przerwać u- 
siłują. Poleca wam to  Rejencya krajowa im ie ­
niem ukochanego m onarchy. —  Działo się w  pa­
łacu rządowym  w  Llsbonie  d. 29 sierpnia 1820 
ro k u .16

(podpisano) K ardyna ł, Patryarcha,
M argrabia de Barba.
H rab ia  de Peniche.
H rab ia  da F e ira .
Ant. Gomz. Ilib e r io .

L is ty , k tó re  o k rę t w o jenny p rzyw ió z ł z Rio* 
Jane iro , a o k tó rych  jest wzm ianka w  pow yższe j 
odezwie, obeymują ty lk o  ta ry fę  celną, stanowią­
cą wyższą opłatę na to w a ry  zagraniczne spro­
wadzane do portów  B re zy lii, a zmnieyezpjącą o- 
p łatę od sprowadzanych tam podobnież tow arow i 
kra jow ych.

Dopiero dnia 28 b. m. gruchnęła tu  w iado­
mość o powstaniu w Oporto , i  mocne wrażenie 
na umysłach spraw iła. Rozmawiano o niem  o* 
tw a rc ie  •, i  zaczętemu dziełu woyska pó łnocne/ 
P ortuga lii, pomyślnego końca życzono. Tym cza­
sem, re jencya przedsięwzięła środki do zapobie­
żenia rew o lucy i ѵт p łuda iow ych p row ncyach . 
L u d  tu teyszy  rzncu ł błotem  na przylepioną je j  
odezwę, tw ie rdząc, iż  jest próżnemi słowami, i i  
Portugalia s ta li się p row incyą  brezyliyską albo 
racz*) angielską y l żo łn ie rz  portugalski zosta ł 
żebrakiem 1 t. d.

Rejencya sposobiła się jeszcze dnia 3o b. ш« 
do odporu. Os- d /ie  tuteyszey m ety lko  oddm o 
zaległą płacę, lecz nawet wypłacono jey  z g ó ry  
żołd na dwa miesiące. M  ano wysłać dwa p o lk i 
dla wstrzym ania ciągrącego woyska powstańców; 
lecz półk st ący w St. l/be t, a przeznaczony do 
L isbony , n.echc/ał w yruszyć. W oysko  pówstań- 
ców, wynoszące 10.D00 l u i ł i ,  pośunęło się do J o *  

«  m il od Lisbony , a przednia straż je­
go stoi w  L e ir ia  , 1 dnia 2 przyszłego miesiąca 
może tu  n devść. W oysko  1 m ilicya  przeszły 
z Cotmbra , L e ir t  i Abrantes do powstańców. D la  
tego re  -neya zabiera się dziś do opuszczenia sto­
lic y . Fregata Creole, na k tó rey  H rab ia  Palm ella  
m iał popłynąć do B re zy lii, ma Zabrać kassę i  men-* 
nicę, jeśliby naymnieyszy powstał rozruch 3 tr z y  
inne frega ty  są także w pogotow iu.

Zdaje się, iż duch wolności ogarnął całą P or­
tugal.ą. Uczniow ie akademii W Coimbra  p rzy­
p ię li я w ie lk im  zap<łern kokardę narodową. W ie ­
lu  anglików sposobi się do opuszczenia Oporto9 
L isbony , St. Ubes i  innych miast, w k tó ry c h  o -  
siedli. K ilk u  popłynęło już do G ib ra lta ru .

N ic jeszcze nie słychać o roz lew ie  k rw i-  M ó ­
w ią  ty lk o , iż H rab ia  Amarante  zbiera korpus w oy­
ska w  Tra-los-M onteą, dla wstrzym ania powsta­
nia i  zrobienia 1 ko n tr rew o lucy i. Rząd tym cza­
sowy oznaym ił na piśmie wszystkim  konsulom 
w  O p o rto , iż ze swojey s trony  chce ściśle do­
trzym ać tra k ta tó w  i  zw iązków  przy jaźn i z zagra- 
nicznem i m ocarstwam i, a szanować prawa w ła ­
sności. Ang likom , a zwłaszcza oficerom  tego na­
rodu, oświadczył, że im  dziękuje za dotychczaso­
we ich usługi, lecz ich już daley nie potrzebuje; 
prosił ich  oraz, aby się z k ra ju  oddalili, bo po r- 
tugalczy kowie chcą dokonać swoje dzieło bez ob­
ce y pomocy. Rewolucya zaszła prędzey, aniżeli 
z początku postanowiono, gdyż się o n iey rząd do­
w iedzia ł.

(Gazety angielskie zawierają wiadomości z P o r­
tuga lii, dochodzące do 1 września D-moszą m ię­
dzy in o e m i, iż H rab ia  Am arante  stoi na czele 
5,ooo woyska 1 ośw iadczył się przeciwko rew o- 
lucy t. Odezwa jego spraw iła w ie lk ie  wrażenie 
w  Oporto , i skł n iła  do przedsięwzięcia dzia ła­
n ia  odpornie. Z  Lisbony  nie odebrano w Lon -  
dynie  żadney wiadomości; sądzą, iż  to  miasto bę­
dzie się opierać rew olucyi. Słychać, iż  A ng licy , 
k tó rzy  osadzili warow nie p rzy  porcie , chcą się 
W nich utrzym ać).

Najśw ieższe lis ty  z Liibony (p isie gazeta ber­



lińska) donoszą, iż  członkow ie re je ficy i siedli na
o k rę t f  i pop łynę li do B re zy lii. Spodziewano się 
tam  dn i- 2 września p rzybyc ia  woyska konsty­
tu cy jn e g o  , i  sposobiono się na wspaniałe jego 
przyjęcie .

Z  ga? t  paryzkicb  M o n ito r  donosi o zaszłey 
__.tr Portug i i  rew c lucy i, lecz bez żadnych uwag. 
D zienn ik  zaś P oryzk i wyraża 2 tego powodu: 
„  R vwcUi va portugalska różn i się od hiszpańskiey 
i  ne&poptamkiey, le m , iż  pochodziła od narodu 
i  źe się w yraźn ie  r.a prawa panującej- dynastyi 
n 'e  tflrgn1ono. N ie obeszło się jednak bez rozle­
w u  k rw i;  w Lisbonie  zginęło 2,000 ludzi, po w ięk- 
szey części ang łków . Odpór anglików w  w aro­
w n i iS/. Jnlien  *roz ją trzv ł lud p r;e c iw ko  spokoy- 
nym  kupcom tego narodu.9* D zienn ik  Rozpraw  
zaczyna s - óy a rty k u ł tem i s ło w y : „ Z ir a z a r e -
 ........  . 1. | . ■ ■ — I I I I I MMII......  .14—

Swislocz (a rtyku ł nadesłany).
Stosownie do w y danego programma, popisy 

publ ezne roczne , ućżniow Gimnazmm G ubernii 
L ftewsko-grodzień.rkiey w  Swisłocay odbywały 
się w  dniach 27, 28 i  2ф czerwca. Uroczysty 
ten  obchod dla m łodzie*y szkolney w  dwóch 
p ierw szych dn iach , prócz delegowanych od władz 
pow ia tu  wcłkowyskiego, niem al w ie lu  św iadków; 
lęez za to  w dniu 29 odbył się z nayWięks?ą 
okazałością na jaką ty lk o  okoliczności m ie jscow e 
zdobyć się pozw oliły .

Cmas ranny by ł poświęcony nabożeństwu: 
mszą w ie lką c tleb row a ł proboszcz, X X . kauom - 
kow  regularu) eh krzem ienieckich W J X . Ju ry- 
now icz z ca łym  fel rem. Obchód ten re lig i jn y  
W tuteyszem mieście jeszcze n iew idziany, w zn ie­
c i ł  rozrzewniające uczur.ia w m łodzieży i  w  ca* 
łćm  zebraniu licznego obywatelstwa. Podczas 
mszy m ia ł kazanie dziekan i  pleban w e łkow ysk i 
W J X . S turgulew śkc szanowny t - n  kapłan w y ­
m ow nie przemawiając do m it dzieży w im ien u 
re lig ii,  nie ty lk o  s p ra w i zbawienne na jey um y­
śle wrażenie , lecz wszystkim  stanom udzie lił 
pożytecm ey i  po trzebne j n a u k i, a rażeni do­
w iód ł , że nauka re lig ii pierwsze za jm uje m ie j­
sce w  obchodach uroczystości szkolnych. Pod­
czas nabożeństwa im łodzież s :k Ina popisy wała 
się z nabytym  talentem w  muzyce pod przew o­
dn ictw em  biegłego a rtys ty  P. Romana P io tro w ­
skiego.

Po południu uczniow ie wszystkich klass zda­
w a li sprawę z dalszych nauk: popisy zaś publicz­
ne tak  zostały urządzone, aby w dniu n a jlic z ­
n ie jszego  zebrania urzędników  i  obywatelstwa 
Icażdy nauczyciel m ia ł czas rozw ip ięo ia  się z przed­
m io tem , na którego dąwanie n a jw ię c e j ma prze­
znaczonych godz in , i  aby pracy swojey w  po­
ż y tk u  ucznipw  dał dowody*

Po ukończonych popisach d y re k to r G imna- 
s ium  i  szkół gubern ii grodzieńskie j, jak zv*ykle, 
p rzem ów ił do m łodzieży szkolney: w ys taw ił jey: 
ja k  drogie są chw ile w ieku młodego i jak. są o- 
kropńe sku tk i próżniactwa: zachęcał ją do u-
stawicznego ćwiczenia się w naukach, nawet 
w  czasie dwo miesięcznego od pubhcaney pracy 
wypocznien ia; pocz>m podziękowawszy marszał­
ko w i, urzędm kt m 1 delegowanym za przytomność, 
duchowieństwu ża re lig ijn ą  posługę , z łoży ł w rę ­
ku  marszałka przygotowane patenta i p rosił go, 
*by  je uczniom klassy. szóstey kończącym nauki 
ra czy ł rozdać. Po takowem  wezwaniu marsza­
łek  w e łkow ysk i J W . B iszpink zabrał głos; w im ie­
n iu  własnem, pow iatu i  rodziców  zgromadzeniu

woluoyyaa rozpościera swoje zniszczenia. C ały
k ra y  portugalski .p rzy ją ł kons ty tuc ją ; stolica je­
go ty lk o  daje odpór, i w it le  k rw i ro z la n o /9 D z ień - 
w k kon&tyiucyonista donosi toż samo z lis tu  B o r - 
deauxi k tó ry  w pierwszym  swoim numerze umie­
ścił, 1 dodaje : „  W ypadek b y ł na chw ilę  niepe­
w nym  w  Lisbonie. A ng licy  dawali odpór. L u d  
nareszcie opanował w arow nią  St Ju lienP  W  na­
stępnym numerze odwołuje tę  wiadomość, i  p i­
sze, iż  jest fałszywą. Jeden zaiste połk, k tó rym  
dowod i ł  A ng lik , dawał odpór, lecz w kró tce  zo­
stał pokonany. F ak to ryą  angielską i oficerów  an­
gielskich wysłano na okrętach do G ibra lta ru . W y ­
dawca gazety codzienne/ (Q uotid ienne\ k tó ry  bes 
cenzury wiadomość w  tey m ierze ogłosił, źostał 
pociągniony do sądu.

uczącemu podziękowanie, uczniom  ukontentować 
nie ośw iadczyw szy, kończącym szkoły dziew ię­
ciu m łodzieńcom patenta rozdał. Uczeń klassy 
szóstey Tomasz K raskow ski im ieniem  spćłtowa- 
rzyszow  kończących n a u k i, w  dozwolonem. sobie 
przez dyrektora  przem ówieniu, z łoży ł hołd g łę ­
bokiego uszanowania dla T ronu  za opiekę i do­
brodz ie js tw a dla edukac ji publićzney: oświadczył 
wdzięczność^władzy szkolney za tro sk liw ą  pieczo­
łow itość ckoło dobra m łodz ieży , a Zgromadzeniu 
ucsącemu podziękowaniu za naukę udzielaną m ło­
dzieży szkolney k tó re y  w  ty m  roku zebrało się 
i l u Doo kilkudziesląt., Obćhod te n  uroczytoścl 
szkolney ukończony został odśpiewaniem hym nu 
Ciebió Boga chwaltm y: po czym  uczniow ie uda li 
się do klass, gdzie z rą k  pomocnika dyrek to ra  
przygotowane św iadectwa roczne odebrali.

Uczniow ie celujący nauką i  obyczajam i, zda­
niem zgromadzenia G im nszyynego zasłużyli na 
publiczną pochwałę ,i ogłoszenie w  gazeeia k ra ­
jo w e j:

Z  Klassy 1. Jakub A iduk iew icz , Jan B oh ii- 
szewicz, Adam Buckiew icz, A l?xander Bogórski, 
A lexander B ierg ie ll, Ignacy BruszeWskjg W in ce n ­
ty  Jacuński, Ignacy Jelec, Pl&cyd Jankowski, 
A n to n i Ja sk łow sk i, Józef K onopko , AL xxnder 
O lędzki, Jacek Suchodolski, Stanisław S tra w iń ­
ski , Paweł Szaszkiewifcz. Z  klassy I I .  A le x m - 
der A rtych ie w icz , A d o lf B górski, Ignacy B u ł- 
h a row sk i, Jan G órski, W oyciech  M azurk iew icz, 
Ignacy O dc isk i, K aro l Szczyg ie lsk i, A lexander 
S u łkow sk i, L u d w ik  S u łkow sk i, Paweł Z ie n ko - 
w icz Leon Z ienkow ioz, Jan Żyżn iew ski. Z  klaa- 
sy I I I .  Kaz im ierz  Eysym ont, A n d rz e j Ciecha­
nowski, Ignacy Beusjsewski, Sejweryn M alew icz, 
Franciszek Z ie liń s k i, A n to n i W ie rz b ic k i, (Kazi-* 
m ierz Kos&kiewicz, M a rce lłi Skonzyński; Julian 
To łoczko , Stanisław R adow icki, Napcl Orda, 
Bon.facy Tomaszewski: Z  klassy IV .  Paulin R y­
dzewski, Konstanty Budzyński, W a le ry  O stro - 
m ęck i, M icha ł Ilc łu b o w icz , Stefan H o łów ko , 
F e lix  Влзіаскі, A lexander Lew on iew sk i, F la t*n  
K r-n s k i. Z  klassy V. Stanisław Bukraba, F ran ­
ciszek Hełtm an, M arcin C iepliński, W a w rz y ­
niec Janczewski, M icha ł Suzin, Stefan Giecołd. 
Z  klassy V I.  Franciszek EychJer, Tomasz K ra -  
skowski, Jan Jankowski.

Grodno (a r ty k u ł nadesłany).
W  szkole p o w ia to w e j tu te js z e j,  na stopniu 

G im nazium  b^dącey, przez zgromadzenie X X . 
Dom in ikanów  u trzym yw a n e j, еха т іпа  z trz e c ie j 
części roku  szkolnego odbyw ały się od dnia 19



do 26 czerwca ciągle, w  przytom ności lio rn ie  
zgromadzających się urzędników: zaś dma 28 
czerw ca nastąpił popis pubLczny roczny z nauk 
i  języków  , w czasie którego d. świadczenia f i-  
«усгяе i  chemiczne czynione b y ły . U rzędnicy 
c y w iln i i w o y s k o w i, du»how itństw o  świeckie 
i  zakonne, rodzice i opiekunowie edukująccy się 
m łodzieży w  tey  szko le , b y li św iadkam i gor­
liw c y  pracy osob uczących i postępku w  nau­
kach uczniów Po ukończeń, m popisie przeło­
żony szkoły X . Czaplic K , F . p rzem ów ił do u - 
czniow i  rcdsicow , a naczelnik p ro w in cy i l ite w -  
skiey zakonu dominikanów f ilo z o fii i  teologii dok­
to r  XV JX . Faust C iecierski patetita uczniom 
kończącym  szkoły rozdał xS

U czn iow ie  celujący nauką i  obyczajami zda­
n ie m  zgromadzenia nauczycielskiego easłu/.yli na 
pochwałę i  ogłoszenie.

Z  klassy I .  Klemens D obros ie lsk i, Jerzy K u l- 
w ie c , A n to n i Kośc iuk iew icz, Julian M rozowski, 
O tton  Pdecki, B ży li Tandef.ełt, Józef W ie rzb ic ­
k i.  Z  klassy I I  Ludw ik  С а Іелзкі, L u d w ik  Do- 
b ro s ie lik i, Józef Szeszynski, M arc in  W aszkie­
w icz  ; S rsaisław  Zabieło. Z  klassy F i l  x  
D ob ros ie lsk i, Jan Ku lfan , Andrzey Ka linow ski, 
Л Іе х -nd -r O buchow icz, W oyciech  Sa wiński, 
K a ro l S poetko. Z  kiassy I V • L u d w ik  Bułha* 
iv n ,  Jan K u iw  eo, Fra»o«saek W ąsowicz,, A n t ni 
Żvseklew icz, W in ce n ty  Domański. Z  kldssy V. 
K*r<»J dśibiockiy Ą u to n i K w ia tkow sk i, Jói.ef Bar­
toszew icz, Józef B ie lew io f. Z  klassy V I .  Julian 
Chom icz, Konstan ty  Kę llner, M icha ł Sobolewski*

i  p rzyjem ności w  pracy około nauk. УѴ oeśsi
cenzury , k i id y  jedni uczniowie pochwały odbie­
ra li, drudzy n .ganę, każdy z nauczycie li w ie  *ał 
w serca m łodzi ducha przyw iązania do nauk i  
pracy i  całe zgromadzenie nauczycielskie poźe-з 
gnało uczmów.

Uczniow ie, k tó rzy  zasłużyli na pochwałę pu­
bliczną są: z klassy lw szey Puchalski Narcyz, Ba­
lic k i Jóaef, Kasżewaki M iko łay, MaLnowski M a r­
c in , W  vbraap.wski Faustyn, S za fir o w ić  z Rafał, 
K u liń sk i Jan, W  ? branowski R f a ł , B icńki wież 
F  i X , Kosmowski Augustyn, Dobrowolski W ik to r , 
B ień tiew .cz  Je rzy , D obrow olski Paweł, N iesio­
łow sk i A lbe rt, Jdnakowski Julian, S ęnowski Jó­
zi <T, Rebiczer Konstanty. Z  klassy drug- y  Je­
żowski J n , Chlebowski Kaz im ierz  , M a rczyn .k i 

.Eustachi, N iesioławski H ippo lit. Z  kbssy Зсіеу 
p.erwszoletn i Puchalski E razm , Dąbrowsk; E l asa. 
Ti te>źe klassy drug le tn i Ihna tiew  Sergiusz, F lo r-  
kow ski IH io d o r .  Z  klassy 4 tey p ierw szoletn i 
W yb ranow sk i Jan, Skwarczewski Jóźef, Domań­
ski D o m in ik . Podhsjecki H ip p o lit. D e io rcow ie  
k tórzy zasłużyli na pochwalę za p iln y  dozor u - 
czniów. Domański Oomimk, Podhajecki H  ppoht, 
T e rleck i A n ton i, W vbranow ski Jan, Skw arczew - 
ski Józef. P rzyk łada li się ze szczególną p ilnością  
da arch itektu ry  $ rysunków tęorycznych i  p ra k ty -  
cznych< Skwarczewski Józef, W y branowski Jan, 
Puchalski E razm , T e rle ck i A n ton i, Ibnatiew  Ser­
giusz, F lo rkow sk i Heliodor* U  zn iow ie z paten­
tam i szkoły lubarskey p rzyb y li , przekładali się 
szczególniey z w ie lk im  postępkiem: R -dzikowski 
M a rce lli do lite ra tu ry  1 języków  mamieckiego * 
rossyyskiego. S ^ irs k i W in ce n ty  do jęzvka nie­
m i eck-ęo . Taż szkoła otrzym ała w darach: od JO. 
Xię'nia Jmni Czartoryskiego' 500 wólam m ow x iąg j 
od J W . Zurakowskiego deputata zbiór xiąg róźnyclą 
i  mapy J W . lia kenszm it nadw orny sow ietn k m a- 
chmę elektryczną. N ie może też szkoła zam il­
czeć wdzięczności dla W . W itkow sk iego  g o rln  
w ie  poświęcającego się w ra tow  n u uczniów cho^ 
ry c h  i W . Reb czeroWi aptekarzowi udzielające-i 
mu lekarstw  dla wszystkich uczniów chorych bez­
płatnie.

W olno J jrukow uć Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. Cens. C z ł.—  w W iln ie  w D ru h a m i R dakcy t

z M iędzyboża  (a rty k u ł nadesłany).
Szkol i między boiska, o tw orzona dnia 1 crpaź­

dz ie rn ika  r . z. odpraw iła popisy publiczne w dniach 
27, 28, 29 i  3o czerwca. Rozdano świadectwa 
uyzmom 1 ogłoszono zan.knięcie' szkoły na czas 
W akacyyny. L ’cznie zgromadzeni goście z ukon­
tentowaniem  poglądali na postępy uczniów no- 
w ey te y  szkoły. Pierwszego dnia zagaił popisy 
JP. Z  likrz- Wski mową o potrzpdne łą- zen a cnot 
m or ! дусЬ z naukami. Drugiego zachęcał uczniów 
JP. Iv r ino w a łacińska, do ‘szukania korzyści

P r  z e d a z.
1 W  W iln ie  na Z an ikow e j u lic y  w ф т іе  by­

ły m  X . Kanonika Bogusławskiego pod A  . і 4г mie­
szka męchanik, jtó re n  robi bióra graiące nowe 
złożone ze s /J ik  z na jw yborn ie jszych  autorow. oraz 
przyiemne. Jeśliby kto żądał mieć nab ity  wałek-do 
bióra , nowerni sztukam i, lub takiem i ja k ie  sobie* 
kto obierze.

3. Fortęp ian Petersburski mahoniowy Howy na 
6 oktaw roboty Gerharda Rodhe, znayduje się do 
przedania u JP  Jana Abramowicza zostaiącego p rzy  
Litewskim  pocztdmcie a mieszkającego w domie 
własnym  pod Stym Jerzym, gdzie widzieć ony i  o 
cenie jego dowiedzieć się można.

się oddawać w arędę z publicznych targów po­
łowa domu szlachcica Rewkowskiego naydu jąctgo  
8ię przeciw  paradnego placu pod N . 207 i  ca ły  
dom iy d a  Szai Abramowicza C ipki na Z am ko­
w e j u licy  pod N .  2 36; i  d la  tego czyn i się obja­
wienie czy nieżąda kto wziąć takowe domy w ro ­
czną arendowną posesyą z 2д  teraźn. m iesiąca 
jb ra  i  jeże li kto będzie sobie życzył wzięcia to  
gdyby p rzyby ł w tuteyszą po licyą  dla ta rgów  na 
te rm ina  1 szy 2 3, 2g i 2 4 1 3 c i ostateczny 27 dnia  
teraźn. m iesiąca. 7bra 17 dnia  1820 roku.

Jan Terpiłowski Inspektor.
T y tu la rn y  Sowietnik 'Rutowicz.

L e kc je  na instrumentach.
3 . M ieszkający w mieście W iln ie  na u lic y  

R a js k ie j w domie obywatela Szczyta muzykus, ma 
honor szanowną publiczność uw iadom ić , iż  ktoby 

* Żądał brać lekcye (na skrzypcach, fortepianach i  
dętych instrumentach) według Żądania może się 
zgłosić  ,do m ir y  podpisanego i  umówić się o lek- 
cyi. Jerzy Bachrzyński.

A rendow ną dzierżawa ,
3 Żi rozrządzenia W ile ń . Guber. Rządu będą

Sądy Exdyw izor$kie.
Ь. Ż a  remissą Sądu Ziem . Szawel. , d a ty  16  

d. marca 1820 r. w sprawie W W . Ludw ika  i  
J u l l i i  z Jagowdów Choromańskich Chor. X . Zm udz . 
z W W . Domicelą m a tką , FeUxem^ Karolem  i  
Stanisławem syn a m i, oraz dalszćm potomstwem  
Ja gm inam i Porucz. X Z . , J W . A n ie lą  z Iw a -  
now icrów  Szukściną Chor. Szawel. zaszłą , Sąd 
taxa to rsho -exdyw izo rsk i, do dóbr Spirg ic zw a- 
t iy c h , w Pcie Szawel. położonych , dnia  27 lip  ca 
b. r. zjechaw szy , pierwiastkowe z a ła tw ił czynno- 
ic id  , tudzież komportacyą do Z ie m . Szawel. han«

№

l



ęe la ry i , na dzień 20 mca września zadeterm i. 
Ą o w a w jz y , swoje do dn ia  8 paździer. t . r .
$ d ro c z y ł, ja ko w ym  czasie, aóy wszyscy pre-
фец$ргощіе ja w i l i  się pod amissyą za s trze g ł, 4 
w  tćpi n in ie jszą  w K u ry  erze L i t .  zamieszcza a - 
W izaęyą. Z iem . i  G rodz. Szawelś oraz E x d y w .

Regent Ilde fons Demontowicz.

■Ko >n.mi s sya R adzw iło  wska.
2 Massy fundus  z o w i  interesów JO. X iężni~  

ęzki Stefa i i i  i  R a d z iw iłłó w n y  je n e ra ln y  p ro k u ra • 
to r. interesach te y ie  massy , maicie potrzebę 
pozwać niektói e osoby do sądu Kom m isyi na in -  
teressa R adziw iłłow skie  od Rządu ustanowione­
go. agitu iącego się w mieście W iln ie , a niewiedząc 
i  niernogąc powziąć wiadomości o m ie jscu  ich 
■mieszkania, według przepisu O? gan izacy i M o n a r­
sze j w artykule, З7 §. 5, dawszy p rzyb ić  do d rzw i 
sądowych kopi je  i  zeznać W aktach Sądu kommis- 
sy i pozwy, co na dn iu  7 teraźnie jszego m iesiąca 
wrześnią spełniono , wszystkich tych Mhmościow 
przez n in ie jszą  w gazecie aw izacyą do stawienia 
sic -.w pom ienionym  Sądzie w zyw a , m ianow icie: 
W  W . Ignacego i  Anielę z Packiew ićzow Ada­
mowiczów R otm istrzów  L id z k ic h , o niesłuszne 
kłócenie massy, o d ług  obcy W  W . D ruck ich ; W  W . 
B ryg idę  Janową D ruckę, o razZygm unta  D aw idow ­
skiego kom orn ika  Słonimskiego do ewikcy i  i-odpo- 
w.iedzi ną p re te n s ją  W  W . Adamowiczów, skutkiem  
k w ie ta c ji roku  1807, z p rzy ięc ia  summy zastaw nej 
b y łe j na Rudzie D reskiey ; W . F e lixa  D un ina  by­
łego w  a d m in is tra c ji. dóbr zeszłego K lę c ia  D om i­
n ika  R a d z iw iłła  kom isarza do odpowiedzi rla p re - 
tenśya, X iędza Symona Z iem now ićza , ехекиіога 
testamentu Symona Kulikowskiego za d łu g  Jana  
Nepomucena W olskiego ex re założonego w  roku  
]  8 :i o marca 2 4 na fundusz tegoż W . W olskiego  
w dobrach Nosowićzach aresztu, gdzie obżał. W . 
D u n in  będąc pod tenczas rządcą , w ytłum aczyć się 
z tego zarzutu  jest w obowiązku: JP . A lexand ra  
Sięrrdńskiego, byłego kamerdynera-zepzłego X ię -  
cia D om in ika  R a d z iw ił ł j ,  o kom portacyą pod ju  - 
ran ien iem , i  o extradycyą  papierów  zeszłego K lę ­
cia, z kance lary i jego wziętych, i  o kassatę pre>. 
tensyi o pensyą dożyw o tn ią , ja ko  bez dowodu 
praw nego , oraz pow rót pokazanych od roku  1813 
na to konto pieniędzy, JP . W incentego M atuse . 
w icza byłego w skarbie X iążęc ia  rachm istrza  P o 
kassatę p re te n s ji do massy bezdowodnie uroszczo- 
ney, i  o pow ró t z ł 600 z procętam i w ziętych roku  
18,08 augusta 2b dla oddania W . Janow i P ilec­
kiem u ko m o rn iko w i, do k tó rych  odebrania W , P i­
lecki niezeznał się, a, rewers o b ia t. M atusew icza  
doi a-d. się w kassie znayduie : W . lgnąceg o Ł o p ­
pota  M ieczn i kowicza L i t , k tó ry  p rżyn io s ł p re ­
te n s ją  o czer. z ł. 10.000 za oblig iem  zeszłego 
X ię c ia  D om in ika  P u id z iw ilły  z term inem  roku  
1818 ąp ry la  20 i  z h ipoteką na tym  funduszu, 
ja k i w Rubieże wieżach, od usatysfakcjonowania  
k r edytorów Aclam.a Łoppota pozostaąie, p ro ku ra to r  
więc wzywa И ', Ignacego Łoppota do rozspra- 
wy, o kassątę tego M ig u ,  skutkiem postanowienia  
kom itetu m in is trów  roku  1815 zniszczeniu uledz 
powinnegó ; a w razie  gdyby się m ógł U trzym ać, do 
rozp raw y z k r  edytoram i zeszłego Adama Łoppo ta  
o pozostałość, ja ka  w Rubiezewiczach na rzecz 
zeszłego Хіесіа, wypaść powinna-, gdy z p ro ku ra to r  
dz ia ła ida  w interesie d la  massy obcym, żadnego

obowiązku: że m ieć niebędzie, z tym  się oświad­
cza, naostatek wzy wa jeszcze niewiadomego z im ie -  
n ia  JP. Berezowskiego K . G r ., k tó ry  się czyta  
pieczętarzem, do dokumentu z datą  roku  1812 
j u l i i  6 w interesie poses ji W ie r tn ik  i  S kirm unto- 
wa , przez J W . Jana D rabiego Sierakowskiego 
przyniesionego, a to na skutek Wyrokow Sądu 
kom m issyi, które do te j  adcytaćyi p ro ku ra to ra  
ob ow iąza ły.

Takową aw izac ją  podaiąć do K u ry  era L i t .  
podpisuię r .  1820 'jb ra  18 dnia.

M ic h a ł Za lesk i P ro ku ra to r massy.

O ś w i a d c z e n i e .
2. E xce rp t oświadczenia z p r  ot okuł u p o t o* 

cznego Grodz. P tu  Zaw ileyskiego w roku  1820 
miesiącu septembrze zapisanego pod pieczęcią u- 
rzędową tegoż sądu je s t, wydań.

Roku  1820 mca 7bra  13 dnia^ Oświadcze­
nie im ien iem  JP . Józefa Skarbowskiego czyn i się 
z pobudek następnych;  iż  JP . Józe f Z a g u rsk i od 
wyprzedaży w ieczyste j pozosta łą  schedę w  oko li­
cy Czaykiszkach w  Pcie Z a w ile j,  w p a r a j i i  dau- 
gielisk-ey  *  trzech  ćw ie rc i w ło k i g ru n tu  składa- 
ją c ą  się praw em  zastawńem nieżyjącem u dopiero  
M ic h a ło w i o jco w i, i  ża ł. Józe fow i synowi Skar- 
bowskim w r .  1808 marca  26 wydanym  za summę 
z ł. po i. 2000 reralnie w yliczoną postąpiwszy potem  
roku  1811 m arca  5o za ob lig iem  owoim rub. sr. 
80 od zeszłego M ich a ła  Skarbowskiego poZyo^yw* 
s z j i  z opłaconych podatków nie dobieranych in - 
t ra t  tudzież w dalszych warunkach z rzeczy pos- 
sessji zastaw ne j n ieuspraw ied liw iw szy się, zosta ł 
debitorem  w tak im  stopniu że scheda rzeczona  
ju ż  w  sw e j w artości nieodpowiada summie p re -  
te n s j jn e j.  G dy więc JP . Z agu rek i bez w iadom o­
ści w yda liw szy się zostaw ił trudność wynnydz-e- 
n ia  repe tjcyynego  funduszu  a tym  sposobem bez- 
uważnie może jeszcze ja k ie  kredy ia  zac iągać , co 
ju ż  żał, daje się w iedzieć przez wyniesione p o zw y , 
p rze to  za ł. w aktach własnego p o w ia tu , i  p rzez  
aiy izacyą K u r. L i t , zapowiada, że JP . Józe f Z a ­
gu rsk i funduszu  ruchomego w okolicy Czą v kisz­
kach nie ma, a scheda ziemńa pod zastawą  w pos- 
sessyi ża ł. zostaje. Gdzieby zaś Z a g u rscy  nay- 
dyw a li się ża ł. n iew ie, i  z tego powodu razem, o- 
strzega, iż f j j  n ik t z JP  Z a g u rsk in i w żadne uk ła ­
dy n iew chndził i  ew ikcy i  na Czaykiszki nie p r z y j ­
m ował rów nie iżby  kredytorow ie  m a jący  ja k i­
kolw iek do Z agu rsk ich  stosunek żał. ja ko  mocą 
a rt. 11 z roz. 7 prawego possesora do proCessow 
n iepoc iąga li, gdyż p rzec iw n ie  o zw ro t wydatków  
i  o k a ry  ewokacyyne ża ł. dopomnieć się nieom ie- 
szka. podpisaąo) Józe f Skarbcwski.

Zgodno z pro tok idem  potocznym  świadczę L u d ­
w ik  R axim ow icz Regent Grodz. Z a w il.

Takowe oświadczenie może by d i  p rz y ję ty m  do 
druku, ćuiadczę P isa rz  G rĄ Z a w il.  Jan W e ryh a .

W y je ld za  za granicę.
1 D o F ra n cy i, P rusk i poddany Z ygm unt Wolf.\ 

przem ieszkiwąjący w W iln ie  za paszportem k ra ­
jowym.

2. D o  m iasta Krakowa w ileński m ieszkaniec 
szlachcic Jan Szymkayło, z żoną Józefą  , synem  
W in ce n tym , córkę A n n ą , i  kuzynką K atarzyną  
M orozowną, na rok  i .

Od dnia 1 go następującego miesiąca października  1 zaczyna się prenum erata  
kwarta łowa na gazety K u ry  era Litewskiego; cena zwyczayna srebrem ru b li 2 kop. 2 5 .


